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P R E N U M E R A T A :

w ychodzi codzienn ie z w yjątk iem niedziel i św iąt z. -dodatk iem tygo ­

dniow ym  „ST  R ZĘCH A R O D ZIN NA '4 w ynosi m iesi'ęcznie w ekspedycji 

2,10 zt, z odnoszeniem w dom przez lis tonosza 2,46 zh, kw artaln ie 7,38 zł. 

W  razie w ypadków, spow odow anych siłą w yższą, przeszkód w  zakładzie, 

stra jków itp., w ydawnictw o nie odpow iada za dostarczenie gazety.

N akładem  i drukiem  „D rukarni Przem ysłowej" (F r. M iem czyk) w  C hełm ży- 

R edakcja czynna od godziny 11 —  12 i od 16 —  17-te i.

R edaktor odpow iedzialny: FR AN C ISZEK M IEM CZYK, C hełm ża.

T e le fo n
7 2 .

O G Ł O S Z E N IA :
10 groszy  za m ilim . 1 łam ow y, szerokości 33 m m . Za reklam y na stronie  

tekstowej szerokości 82 m /m . 50 gr. na II-g iej 75 gr. na 1-ej 1,—  zł.

Przy pow tórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu . —  Przy dochodzeniach  

sądowych i konkursach w szelk ie rabaty upadają. —  O głoszen ia zagra ­

niczne 25°/c dopłaty.

Za  te rm inow e  um ieszczen ie i przepisane  m iejsca  adm inistracja nie odpow iada  

Konta bankow e: M iejska Kasa O szczędności —  Bank Ludow y C hełm ża

— M iejsce pła tności —  C hełm ża. •—

R e d a k cja A d m in is tr a cja i E k sp ed y c ja : C h e łm ż a , ^ r sy R y n k a B e d n a rsk im  n r . 1 ., n a r o ż n ik n i. H a lle r a

N r . 1 3 8 . C h e łm ż a , śr o d a , d n ia 1 9 -g o c z e r w c a 1 9 2 9 r .

G a sn ą c a  g w ia z d a LKJIHGFEDCBA 

W . if ir y ta n ji.
Obserwując wypadki angielskie od kilku lat, 

trudno się oprzeć wrażeniu, że okres świetności 

i potęgi imperjum angielskiego zaczyna mijać po­

woli. Jakkolwiek nie jest jeszcze tak daleko, aby 

można już mówić o upadku W ielkiej Brytanji, to  

jednek niema wątpliwości, że przechodzi ona głęb­

szą ewolucję, która —  co nie jest wykluczone —

K s. k a r d y n a ł H lo n d  p o św ię c ił p o lsk i  
sa m o lo t tr a n sa tla n ty c k i.

pójść może w -najbliższej przyszłości w kierunku  

znacznego obniżenia mocarstwowej potęgi angielskiej

W ęzły, łączące pomiędzy sobą domin  ja brytyj­

skie, jeszcze się wprawdzie nie rozluźniają, ale 

rozluźnia się już zależność ich od metropoli i sto­

sunki pomiędzy nimi stają się coraz więcej bezpo­

średnie, to znaczy z ominięciem Londynu. Już na 

konferencji wersalskiej dominja otrzymały niezależ­

ną reprezentację, a jednocześnie znacznie rozsze­

rzyły zakres swojej autonomji. Rząd londyński 

wobec dominjów przestał już być jedynym panem  

sytuacji.

Z chwilą, gdy Londyn przestał być głównym  

rynkiem kapitałów, gdy City popadła w zależność 

od Ameryki, — Londyn jako centrala handlu i 

transportu stracił dużo na znaczeniu.

Sytuacja gospodarcza Anglji jest bardzo ciężka. 

Na Anglji ciąży przede  wszy  stkiem olbrzymi dług 

państwowy, który nie pozwala na rozwinięcie prze­

mysłu w ten sposób, aby on mógł skutecznie kon­

kurować ze Stanami Zjednoczonemi.

Zboże, które Anglja produkuje wystarczy jej 

akurat na... jedenaście tygodni. Zboże potrzebne 

pozatem i surowce dowozi Anglja z Kanady, Au- 

strjii Indyj itd. Aby móc płacić za to wszystko. 

Anglja musi wywozić swoje wyroby i sprzedawać 

je taniej, niż konkurenci. To znaczy Anglja nie 

mając rozwiniętego rolnictwa, musi być krajem  

wybitnie przemysłowem.

Tymczasem okres Anglji jako państwa prze­

mysłowego już minął. Jej fabryki nie są w sta­

nie konkurować ze współzawodnictwem Ameryki 

Północnej i Dalekiego W schodu. Anglja przestaje 

być wszechświatowym dostawcą fabrykatów. M oże 

walczyć jedynie o miejsce wszechświatowego po­

średnika. „Fabrykant" angielski ginie, na jego  

miejsce zjawia się „knpiec“ .

W ę g ie l a n g ie lsk i c o ra z m n ie j s ta je  s ię  p o tr z e b ­
n y m  n a  k o n ty n e n cie . I n a to n ie m a r a d y . Ż a d ­
n a n a c jo n a liz a c ja so p a lń  n a to n ie p o m o ż e , n ie  

u m o ż liw i w ę g lo w i a n g ie lsk ie m u k o n k u r e n c ji z w ę ­
g lem  n ie m ie c k im  i fr a n cu sk im . D o d a ć je sz c z e  tr ze ­
b a , iż e d o k i a n g ie lsk ie r e d u k u ją s ię , a r o ln ic tw o  

n ie w y k a zu je ż a d n eg o  r o z w o ju .
W szy stk o w ię c w sk a z u je n a to , ż e p o tę żn y  

d z iś je sz c z e k o lo s a n g ie lsk i, c h y lić s ię  z a c zy n a p o ­

w o li k u u p a d k o w i. C h o r o b ą w e w n ę trn ą A n g lji 

je s t k w e stja b e z ro b o c ia i w ir y so cja ln e , n a z e w ­

n ą trz z a ś z n a c ze n ie w y sp b r y ty jsk ic h w  k o n g lo m e ­
r a c ie d o m in jó w m a leje c o r a z w ię c e j, w  d a le k ie j  
p r z y sz ło śc i n ie je st te ż w y k lu c zo n e r o z p a d n ię c ie  

s ię W ie lk ieg o Im p e r ju m  B r y ty jsk ieg o .

T r u d n o p r ze w id z ieć , c z y w ta k im w y p a d k u  

sk o r z y sta ła b y r z e c z y w iśc ie E u r o p a , a w  p ie rw szy m  

r z ęd z ie F r a n cja , W ło c h y i B o isk a , c z y te ż u p a d ek  

A n g ji sp o w o d o w a łb y  ja k iś k a ta k liz m  w o jen n y .

W ik .

U  e d j o 1 a n, 17. 6. Przybył tu z Rzymu 

ks. kard. Hlond, powitany na dworcu przez przed­

stawicieli władz, konsula polskiego oraz grono 

osób z pośród Kolonji polskiej. Po południu kar­

dynał na aerodromie w Tałiedo dokonał poświęce­

nia samolotu konstrukcji Caproni’ego, na którym

Z a p o w ie d ź w a ż n e j k o n fe r e n c ji p o lity c z n e j  
w  P a r y ź n .

Paryż, 17. 6. W czwartek oczekują w Pa­

ryżu ministra Stresemanna, który obecnie bawi w  

Barcelonie. Niemiecki minister spraw zewnętrz­

nych złoży wizytę Poincaremu i będzie konferował 

w sprawie uregulowania politycznych stosunków  

niemiecko-koalicyjnych oraz planu Younga. M o­

T r ia m fa ln y  p r z y lo t „ Ż ó łte g o  P ta k a “  
d o  P a r y ż a .

Santander, 17, 6. „Oiseau Janne" odle­

ciał o godz. 6.45 w kierunku Bordeaux, z powodu 

jednak braku benzyny zmusŁony był lądować w  

M imizan.

Z Bordeaux wyruszyły 3 samoloty w celu za­

opatrzenia samolotu w benzynę.

Zaopatrzenie samolotu „Oiseau Jaune“ odbyło 

się w doskonałych warunkach.

„Oiseau Jaune“ odleciał o g. 17 m. 50 do 

Paryża.

K r e d y ty n a c e le b u d o w la n e .
W arszawa, 17. 6. Agencja W schodnia 

dowiaduje się, że w  kwietniu i maju br. Bank Go­

spodarstwa Krajowego udzielił z funduszów prze­

znaczonych na cele budowlane, kredytów w wyso­

kości 9 milj. złotych.

0  e w a k u a c ję N a d r e n ii.
Rzym, 17 6. Prasa tutejsza notuje ze zdzi­

wieniem fakt zamieszczenia w paryskim „M atine“ 

artykułu Sauerweina, wypowiadającego się za ewa­

kuacją Nadrenji.

Neapolitański „M atino“ przypuszcza, że arty­

kuł był inspirowany przez Brianda, który nie może 

oficjalnie występować ze względu na znane stano­

wisko Poincarego.

R u g o w a n ie ję z y k a p o lsk ie g o  
z k o śc io łó w  n a L itw ie .

K o w n o , 1 6 . 6 . „ D z ie ń  K o w ień n k i“ w  k o ­

r e sp o n d e n cji z p r o w in c ji w  sp o só b b a r d z o o str o ż n y  

p o d a je w ia d o m o ść o r u g o w a n iu ję z y k a p o lsk ieg o  

z n a b o że ń stw  d o d a tk o w y c h w  k o śc io ła c h n a  L itw ie  

O sta tn io w y r u g o w a n e z o sta ły  n a b o ż e ń stw a w  R iej-  
d a n a c h z k o śc io ła św . J e r ze g o , o r a z w  N o w y m  

N ie śc ie p o w ia tu p o n ie w ie c k ie g o .

lotnicy polscy kpt. Kowalczyk i Klisz mają doko­

nać lotu z M edjolanu do N. Jorku, Chrzestna 

matką samolotu była p. Hubicka. Samolot otrzy­

mał nazwę „Polska0 . Po poświęceniu lotnicy pol­

scy dokonali krótkiego lotu.

żliwe jest, że w konferencji tej wezmą udział 

również premier M ac Donald i belgijski premjer 

Jaspar, tak, że byłaby to przedwstępna konferencja 

polityczna, właściwa zaś konferencja odbyłaby się 

w Baden-Baden.

O godz. 8.45 wiecz. wylądował w Le Bour­

get samolot „Oiseau Jaune“ , witany entuzjastycz­

nie przez olbrzymie tłumy. Lotników otoczyli 

dziennikarze, fotografowie, przyjaciele i przedsta­

wiciele lotnictwa. M inister lotnictwa p. Laurent 

Eynac złożył serdeczne życzenia wszystkim 3 lot­

nikom. Duże zaciekawienie wywołało ukazanie się 

młodego amerykanina, który, jak wiadomo, wkradł 

się do samolotu w Old Orchard. M łody entuzjasta 

lotnictwa wzniósł okrzyk ; „Niech żyje Francja 1“

R a d io sta c ja W a ty k a n u .
Rzym, 17. 6. Sen. M arkoni oświadczył, że 

radiostacja W atykanu posiadać będzie wielki za­

sięg i będzie wykończona w ciągu 6-ciu miesięcy. 

Znajdować się ona będzie na najwyższym punkcie 

ogrodów watykańskich. M owy papieża będzie mógł 

wysłuchać cały świat.

T r o c k i d o sta ł w iz ę a n g ie lsk ą .
P a r y ż , 1 7 . 6 . H a v a s d o n o s i z K o n sta n ty ­

n o p o la , ż e T r o c k i m ia ł p o d o b n o u z y sk a ć z e z w o le ­
n ie n a p o b y t w  A n g lji.

R e z p r a w ia so w ie c z ie -
K o n sta n ty n o p o l, 1 7 . 6 . N a p r ęż e n ie  

w  s to su n k a c h z Z S S R . z a o strz y ło s ię z p o w o d u  

sk o n fisk o w a n ia p r z e z S o w ie ty  to w a r ó w  i d e p o z y ­

tó w  b a n k o w y c h , n a le ż ą c y ch d o tu r k ó w z a m ie sz k u ­
ją c y c h R o sję .

S ta r c ia z p o lic ją w  B e r lin ie .
B e r lin , 1 7 . 6 . V  p ó łn o c n ej c z ęśc i d o sz ło  

d o s ta rc ia z p o lic ją . 6 o só b , w  ter n 3 p o lic ja n tó w  

o d n io s ło r a n y .
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Z kraju.
Zapasy złota Banku Polskiego 

| wzrastają*
i B ilans B anka Polskiego za pierw szą dekadę  
Izerw ca r. b. w ykazuje w zrost zapasów złota o  
loo.O O O zł. (625 m ilj. zł.). Pieniądze i należności 
lagraniczne zm niejszyły się o 19.1 m ilj. zł. (520  3 
Łilj. zł.). Portfel w ekslow y zm niejszył się o 9.1  

m ilj. zł. (733 m ilj. zł.). N atychm iast płatne zo­
bow iązania (525.6 m ilj. zł.) i obieg biletów ban­

kow ych (1.214.3 m ilj. zł.) łącznie zm niejszyły się 
I 36.6 m ilj. zł. do sum y 1.470  m ilj. zł. Inne po- 
bycje bez w iększych zm ian.

j Odczyt marszałka Piłsudskiego.

| W sobotę odbędzie się w  M inisterstw ie Spraw  
JV ojskow ych pod przew odnictw em m arszałka Pił­
sudskiego posiedzenie R ady N aczelnej W ychow ania  
Fizycznego, podczas której m arszałek Piłsudski 
trygłosi referat o „kształceniu instruktorów w y­

chow ania fizycznego 4'.
J W skład R ady w chodzi 25 osób.

I Chrześcijańskie Związki Zawodowe 

protestują przeciw wybrykom żydów.
I W czoraj o godz. 12 w południe odbyło się w  
bali odczytow ej C hrześcijańskich Zw iązków Zaw o­

dow ych z inicjatyw y C hrześcijańskiego Zw iązku  
M łodzieży Pracującej „O drodzenie** i C h. Z. Z. 
Zgrom adzenie w celu zaprotestow ania  przeciw pro ­
w okacyjnym w ybrykom m łodzieży żydow skiej w  

Polsce. N a zgrom adzeniu było obecnych około 800  
osób. Po w ysłuchaniu przem ów ienia ks. prałata  
K aczyńskiego, radnego Stasińskiego i prof. K aczo­
row skiego uchw alono rezolucję, piętnującą w ybryki 
pczniów i uczennic żydow skich podczas procesji 
H ożego C iała w e Lw ow ie. D om aga się od czyn- 
pików m iarodajnych ukarania w innych.

Stara chorągiew wojskowa w kościele 
margonińskim.

I Z W arszaw y donoszą nam : D o gabinetu  

m inistra spraw w ojskow ych w płynęło pism o ks. 
proboszcza N apiątka z M argonina o odnalezieniu  
w kościele tam tejszym starej chorągw i polskiej z 
w ieku X V II. Tę cenną dla w ojska pam iątkę ks. 
proboszcz N apiątek ofiarow uje p. m arszałkow i 
Piłsudskiem u.

Ugoda w sprawie likwidacji majątków
niemieckich.

Paryż, 17. 6. Z M adrytu donoszą: W so­
botę zakończyła się sesja rady Ligi 
kom prom isem w spraw ie likw idacji m ajątków  nie­
m ieckich w Polsce.

Sesja rozpoczęła się dopiero o 3 ciej popo­
łudniu, poniew aż przez całe przedpołudnie 

konferowali delegaci polscy i niemieccy 
a m ianow icie ze strony polskiej m in. Zaleski i 
poseł polski w B erlinie K noll, a ze strony nie­
m ieckiej m in. Stresem ann i dyrektor m inisterjaluy  
kierow nik departam entu praw nego dr. G aus.

K om prom is przew iduje następujące
uregulowanie sprawy likwidacji;

m ajątki obyw ateli polskich narodow ości niem iec­
kiej zostaną tym ostatnim zw rócone w naturze  
albó, o ile to jest niem ożliw e, zostaną N iem cy —  
obyw atele polscy za likw idację sw oich m ajątków  
ddkonailą przedtem

należycie odszkodowani.
O statnie likw idacje zostaną cofnięte, o ile chodzi - 
o osoby z obyw atelstw em polakiem .

W spraw ach spornych co do przyznania oby­
w atelstw a polskiego oraz co do w ysokości ew en­
tualnych odszkodow ań rozstrzyga kom isja trzęśli 
złożona z jednego Polaka, jednego N iem ca i prze­
w odniczącego neutralnego.

Wypadek w górach.
W czoraj w godzinach popołudniow ych pogoto­

w ie ratunkow e pow iadom iono o nieszczęśliw ym  
w ypadku, jakiem u uległa p. M otyków na. W doli­
nie B iałego spadła w tak zw . igłę skalną z w y­
sokości 80 m etrów i złam ała obie nogi. Śtan jej

jest ciężki, gdyż zachodzi potrzeba am putacji nóg.

Nowy zarząd związku syndykatów 
dziennikarzy.

W czoraj odbył się zjazd delegatów Syndyka­
tów D ziennikarzy Polskich, na którym w ybrano  
now y zarząd, w skład którego w eszli jako prezes 
p. red D ębicki, w iceprezes red. dr. K ordys z K ra­
kow a i red. G rostern z W arszaw y.

Juljusz de Cłastyne.

Śiiililiy ncM
(Przekład z francuskiego).

(C iąg dalszy). (22

Praw da, że w nim krew  zaw rzała na m yśl, że 
nazw isko jego w zw iązku z historją skandaliczną  
obiega restauracje i kw atery oficerskie, potw ier­
dził jednak słow a żony :

—  Tak, jakaś kobieta m usi być podobna do  
ciebie... Przecież to rzecz pew na, że ty nie zabi­
łaś Ludw ika 1

—  I że w racam od sw ych ubogich, którzy co  
do m inuty pow iedzą, jak spędziłam czas... To  
łatw o ‘spraw dzić,!... D ość będzie pójść do ow ego  
dom u. Przędęw szystkiem , jeżeli tam byw a kapi­
tan, niecji pow ie, do kogo tam  chodzi! A ch, M a­
gdaleno I’ -Ty, ty m ożesz w ierzyć w m oją w inę... 
D opraw dy, żal m i ciebie ! • • .;

M łoda dziew czyna już m iała paść na kolana  
przed m atką, aby ją błagać o przebaczenie, lecz  
nie m ogła! To co w idziała, stało przed jej oczy­
m a ! Jeszcze w idziała m atkę, w chodzącą do ow e­

| Już teraz m ożna

| odnowić prenumeratę | 
| „ Przeglądu Pomorskiego" | 

na lipiec.

| Listowi |
I namówienia do 25 bm, g

1 Także i nowi abonenci m ogą się |  

g zw rócić do listowych z zam iarem g  

abonow ania „Przeglądu Pom orskiego'* g

SiiiiiiinwiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMw

Z Po: 11 Lorza.
Toruń. (O dznaczenie). K s. Prałat M ań­

kow ski, prezes Tow arzystw a N aukow ego w Toru­
niu, został w ybrany na posiedzeniu Polskiej A ka- 
dem ji U m iejętności w K rakow ie, członkiem kores­
pondentem w ydziału historyczno-filozoficznego.

Usiłowali dokonać kradzieży. D w óch  
nieznanych spraw ców (jeden z nich był zam asko ­
w any) w eszło do stajni A sw aldta A ugusta, zam . 
w G utow ie pow . Toruń, celem dokonania kradzie­
ży. Spłoszeni jednak przez gospodarza złodzieje 
zbiegli niepoznani, oddając na  postrach dw a strzały.

Łowin. (Przed rew ją sokolą). W  niedzielę  
dn. 23 bm . zam ierza m iejsc. „Sokół“ urządzić rew - 
ję sokolą. Program obchodu jest nast.: o godz. 
13 zbiórka drużyn, od 14-ej koncert na boisku i 
w olne ćw iczenia druhów , w ieczorem w auli p. Sei- 
dla przedstaw ienie. O dgrana będzie sztuczka p. t. 
„N ieodparty argum ent* 1 i „M osiek na m ajów ce**.

go dom u po kapitanie; słyszała słow a oficera:
—  Sprytna kobiecina, djabelnie sprytna!
Pani de Sepones w stała z krzesła.
M ogę iść... N ic m i już nie jest... Przeszło... 

Przez chw ilę zdaw ało m i się, że nie...
—  C hcesz w yjść? —  zaw ołał pułkow nik.
—  Tak i to zaraz ! R ozum iesz przecie, że 

nie zostanę tutaj. N ie m ogę zostać !... W ołałabym  
śm ierć, aniżeli pow tórzenie podobnej sceny, gdyż  
w idzę dobrze, że M agdalena jeszcze nie dow ierza!

—  M am o!
—  N ie, ty nie w ierzysz jeszcze. W idziałaś 

m nie... W ychodzę...!
—  D okąd idziesz? —  zapytał pułkow nik.’
—  D o pana Pousterle. O n jeden tylko m oże 

spraw y te w yjaśnić. K tóra godzina?
—  Szósta.
—  W rócę przed obiadem , na  ósm ą. C zekajcie  

na m nie !
Pani de Sepones w yszła. M ąż i córka pozo­

stali przyjęci straszną sceną, lecz z nadzieją, że 
w yjaśnią się te niezw ykłe w ypadki, które ich  
w szystkich troje zgnębiły.

III.

N otarjusz Poąsterle, był to m ężczyzna pięć­
dziesięcioletni, o okrągłym  brzuszku, okrągłej tw a­
rzy, okrągłych ruchach, zaw sze w esoły, śm iejący

Gródek, pow . św iecki. (Porażeni prądem  
elektr.) W niedzielę rano dnia 16 czerw ca zdarzył 
się  tu  tragiczny  w ypadek, który  pozbaw ił życia w erk- 
m istrza elektrow ni Józefa Lew andow skiego i jego  
żonę M arję. O tóż z anteny zaw ieszonej obok do­
m u m ieszkalnego oberw ał się drut, spadł na niżej 
w iszące druty, prow adzące niskie napięcie dla o- 
św ietlenia (220 w olt.) i upadł jednym końcem  na  
ziem ię w ogrodzie. G dy nam Lew andow ska  
rano o godz. 6 w yszła do ogrodu dotknęła  się dru ­
tu i padła rażona prądem . N a jej w ołanie przy­
był jej m ąż boso i niespostrzegając niebezpieczeń­
stw a, chw ycił leżącą, by ją ratow ać i sam został 
rażony.

Sam ochód, który w łaśnie o godz. 6 gotow y  
był do w yjazdu, pojechał natychm iast po lekarza  
do Św iecia, ale lekarz ustalił ok. godz. 7.30 śm ierć  
przez udar serca u obojga. W szelkie natychm iast 
od godz. 6 rozpoczęte zabiegi cucenia pozostały  
bez skutku.

Tak tragicznie straciła elektrow nia bardzo  
dzielnego, sum iennego i ogrom nie pracow itego  
w erkm istrza, który był duszą szkoły dokształcają­
cej m łodzieży ślusarskiej, którą elektrow nia „G ró­
dek** od początku istnienia utrzym yw ała.

C ześć jego pam ięci.

Tuchola. (N ow y starosta pow iatow y). D o­
tychczasow y starosta pow iatu tucholskiego p. C ze­
sław Tollik został przeniesiony do w ojew ództw a 
w Toruniu na stanow isko radcy. O becnie stano ­
w isko starosty pow iatu tucholskiego objął p. W o­
ronow icz, były kierow nik starostw a pow iatu koź­
m ińskiego w Poznańskiem .

Bukowiec. (D ezerterzy na w ystępach zło­
dziejskich). W tych dniach dokonano śm iałej kra­
dzieży z w łam aniem na stacji kolejow ej w B ukow ­
cu. Skradziono z zam kniętej szuflady stołu 3,60  
zł. 19 par obuw ia, dw a w ały płótna surow ego i 
jedną paczkę ubrań. Płótno i ubrania spraw cy  
kradzieży porzucili po drodze, zabierając tylko  kil­
ka par spodni i m arynarek. W dochodzeniach u- 
stalono, że kradzieży dokonali Leśniak W alenty i 
bracia K onrad i Franciszek Skolańscy, którzy w  
dniu 7 bm . zbiegli z w ięzienia sądow ego w G ru­
dziądzu.

się, nie tracący dobrego hum oru w najtragiczniej­
szych okolicznościach, lecz zarazem nieskazitelnie 
praw y w interesach, m iłosierny i niezw ykle inteli­
gentny. B ył grzecznym dla w szystkich, galantem  
dla dam .

M ieszkał w bardzo pięknym dom u przy ulicy  
D uplessis, w którym m ieściła się jego kancelarja. 
W obszernym ogrodzie, ciągnącym  się poza dom em  
pielęgnow ał ź zam iłow aniem róże i dw ie córeczki 
sw oje, które stanow iły najw iększą ozdobę dom u i 
całej posiadłości notarjusza.

A dom ten był praw dziw ie dom em szczęścia, 
dobroci i naw et bogactw a, gdyż podobno m ajątek  
notarjusza przeszedł już daw no m iljonik i każda 
z Perełek m iała po dw ieście tysięcy franków po­
sagu.

B yła godzina szósta, gdy do w esołego dom u  
notarjusza przybyła pani de Sepones, blada, zm ie­
niona. B yw ała tu  często, gdyż obie rodziny utrzy ­
m yw ały m iędzy sobą bardzo bliskie i serdeczne 
stosunki.

—  N iech pani będzie łaskaw a przejść do  
gabinetu — rzeki po pow itaniu pan Pousterle. 
A le jak pani w ygląda  ? C o się stało  ? M agdale­
na um arła czy pułkow nik?

—  N ie, ale stała się rzecz rów nie okropna i 
w tej spraw ie przychodzę w łaśnie do pana..,

(C iąg dalszy nastąpi).
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Z miasta Chełmna i okolicy.
—  P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  o d s ł o n i ę ­

c i a  t a b l i c y  p a m i ą t k o w e j  ś p .  d r .  Ł o ż y f t -  

s k i e g o  w  C h e ł m n i e  d n i a  2 0  c z e r w c a  

1 9 2 9  r . 0 godz. 6-tej nabożeństw o uroczyste z 
kazaniem w kościele gim nazjalnym za duszą śp. 
W ojciecha Łożyńskiego. O godz. 10-tej odsłonię­
cie tablicy w gm achu gim nazjalnym  przez p. ku ­
ratora szkolnego z przem ów ieniem dyrektora za­
kładu O godz. 1  I-tej akadem jas a) Przem ów ie­
nia pow italne: 1) D yrektora, 2) W ojew ody, 3) 
K uratora, 4) byłego ucznia  Łożyńskiego, c) Produ­
kcje koła m uzycznego i chóru gim nazjalnego, 
d) R ozdanie św iadectw i pożegnanie tegorocznych 
m aturzystów . Po poł. o godz. 3-ej zaw ody sporto ­
w e na boisku K orpusu K adetów  nr. 2. W ieczorem  
o godz. 8-ej kom ers w Strzelnicy.

—  Z  z e b r a n i a  T o w a r z y s t w a  M ę ż ­

c z y z n  K a t o l i c k i c h . W  ubiegłą niedzielę  
po południu odbyło się w auli szkoły chłopców  
zw ykłe m iesięczne zebranie T. M . K . Po zagaje­
niu zebrania przez prezesa p. radcę N ow ickiego  
w ygłosił bardzo zajm ujący odczyt na tem at „K a­
to licyzm w Polsce" patron Tow arzystw a ks. pro­
boszcz B ączkow ski. W czasie obrad zebrania u-

KRONIKA
C hełm ża, dnia 18 czerw ca 1929 roku.

K a l e n d a r z y k .

W torek : M arka i M arcelina 
Środa : G erw azego i Protazego

W schód słońca: 3,27 rano
Zachód słońca : 19,55 po poł.

NOCNY DYŹUR LEKAR8KI.
D yżur niedzielny i tygodniow y dla członków  

Pow . K asy C horych pełni w tym tygodniu p. dr. 
Stęplew ski. 

DYŻUR NOCNY APTEK.
D yżur nocny pełni „A pteka N ow a" p. M a­

liszew skiego.

—  P o s z u k i w a n i p r z e z  w ł a d z e . U - 
rzędy prokuratorskie poszukują za kradzieże do­
konane w różnych m iejscow ościach 28-letniego  
D aw ida W eg i 18-letniego Lipę M orzkow icza.

Za dokonyw anie iszustw  na szkodę w ielu o- 
sób, od których pobierał zadatki na dostaw ę m a­
szyn rolniczych i do szycia, których w cale nie do­
starczał, poszukiw any  jest przez w ładze prokorator- 
skie 42-letni M ozes M arbach.

W ładze sądow e poszukują znanego w całej 
Polsce w łam yw acza, 35-letnego Joska G hliw nera, 
który rasuje w dalszym ciągu po różnych  
m iastach,

—  O s z u s t w y s t ę p u j ą c y  w  r o l i  i n ­

s t r u k t o r a  h a r c e r s k i e g o . W ładze harcer­
skie ostrzegają przed niejakiem B ronisław em  G ór­
nym , podającym się za harcm istrza, w izytatora  
G łów nej K w atery M ęskiej (albo instruktora C hor. 
M azow ieckiej). Stara się on pożyczać pieniądze 
na dalszą podróż w izytacyjną, przyrzekając zw ró­
cić sum ę w ypożyczoną w  jak najkrótszym 'czasie. 
R ysopis: w iek około 24 lat, w zrost średni, w łosy  
blond, oczy szaro-zielone, spodnie i m arynarka  
cyw ilne (ciem na), koszula zielona, w klapie krzyż 
harc, cały pozłacany z lilijką srebrną, rogatyw ka  
stara, zm ięta z lilijką, pow ierzchow ność zanied­
bana. W  razie spotkania należy opisanego oddać  
natychm iast w ręce policji.

—  H a r c e r s k a  d r u ż y n a  C h e ł m ż a  —  
P o g o ń  j u n . 0:10. Już sam w ynik w ykazuje, 
jak silną przew agę m iała drużyna Pogoni. M ożna 
śm iało pow iedzieć, że „Pogoń* jest w C hełm ży  
odrębną klasą dla siebie. D rużyna  harcerska gra­
ła w sezonie sw ój I-szy m ecz, dlatego nie m ogła  
dotrzym ać m iejsca Pogoni.

W drużynie H . K . S. odznaczyli się: B ukow ­
ski, M uszytow ski, R ybacki i bram karz, który grał 
bardzo am bitnie. P, Śm iglew ski sędziow ał dobrze.

—  N i e d z i e l n e  w y n i k i  s p o r t o w e : Le- 
gja Toruń —  Pogoń I. 1:4. Pogoń w  tym  m eczu  

w ygrała, lecz w ynik m ógł być w yższy, gdyby nie  
prześladow ał napastników Pogoni pech w strzela­
niu na bram kę. M im o rezerw ow ego składu grała  
cała drużyna z pośw ięceniem i bardzo ładnie. W  
pierw szej połow ie silna  ■ przew aga Pogoni, w  dru ­
giej połow ie gra w ięcej w yrów nana. D rużyna Le- 
gji m iała sw oją najlepszą część drużyny w  obronie  

chw alono założenie w łonie T. M . K . kasy pogrze­
bow ej.

Ze w zględu  na podniosłą, idealne cele i dąże­
nia Tow . M ęż. K at. istniejącego od roku dopiero, 
a  liczącego już przeszło 200 członków , życzyćby  
należało, by w szyscy obyw atele Polacy-katolicy  
grodu naszego, bez w zględu na ich stan i w arstw y  
zaw odow e grem jalnie zrzeszali się pod sztandarem  
Tow . M ężcz. K at. Społeczeństw o m iejscow e cie­
szy się zdaw ien daw na zaszczytnem m ianem pra­
w ych i gorliw ych w yznaw ców w iary kat. i żar­
liw ych patryjotów . Tow . M ężcz. K at zadaniem  
jest: krzew ienie najw znioślejszych ideałów tych  
B ogu na chw ałę i na pożytek drogiej ojczyźnie 1 
Łączm y się przeto w Tow . M ężczyzn K at.

—  W y c i e c z k a  S o k o ł a  d o  U n i s ł a w i a .  
U biegłej niedzieli urządziło tu t. Tow arzystw o gim n. 
„Sokół" ’ w ycieczkę do U nisław ia. U dano się przy  
dźw iękach m andolin i śpiew ie drabnikam i o godz. 
1.80 w drogę, poczem baw iono się ochoczo w o- 
grodzie p. Elerta. W U nisław iu w ystąpiono też  
z popisam i ćw iczeń na sprzętach. W ieczorem ca­
ła w iara sokoła odjechała pociągiem do C hełm na 

i środek napadu. Sędziow ał p. Lipert z Torunia  
bardzo dobrze.

—  Z  t a r g u . N a dzisiejszym targu płacono  
za: m asło 2,20— 2,50 zł., jajka 2,20— 2,30 zł., 
kartofle 3,50— 4,00  zł., ryby  60— 80  gr., liny  1,50zł., 
szczupaki 1,60 zł., ser 60  gr., ogórki 1,50  zł. (szt.) 
m archew 30 gr. C eny na inne tow ary cośkolw iek  
zniżone.

—  P o d c z a s  d z i s i e j s z e g o  t a r g u  rozda­
w ały przedstaw icielki krajow ych  w yrobów  chem iczn. 
„R adion** ulotki i próbki reklam ow e sw ych w yro­
bów . Z pow odu braku m iejsca prośw ięcim y tym  
fabrykatom kilka słów w  jednym z najbliższych nu ­
m erów .

—  N a t u r a  s t a r a  s i ę  d o g o n i ć  s t r a t y  

p o w s t a ł e  w  z i m i e . Jak nam  w szystkim  w ia­
dom o, tegoroczna zim a dała nam się porządnie w  
znaki, przez co uniem ożliw iła rozw ój roślin , drzew  
a w szczególności zboża.

W  dniu dzisiejszym  przyniesiono do  naszej re­
dakcji kilka sztuk żyta, które dochodzi do 2 m tr. 
w ysokości. Z pow yższego przykładu w nioskow ać 
m ożem y, że przyroda stara się w szelkiem i siłam i 
nagrodzić straty , poniesione w zim ie i pra­
cuje nad tem , aby  m im o długotrw ałej i ostrej zim y  
żniw a odbyły się w czasie zw ykłym .

—  E g z a m i n y  w s t ę p n e  w  s z k o l e  

w y d z i a ł o w e j . K ierow nictw o tu t. szkoły w y­
działow ej podaje do  w iadom ości, że egzam iny w stęp ­
ne do klasy I-ej odbędą się w piątek, dnia 28. 
czerw ca o godz. 8-m ej rano —  zaś do w yższych  
klas w poniedziałek, dnia 1. lipca o godz. 9-ej 
rano. Zgłoszenia chłopców i dziew cząt do egza­
m inu przyjm uje kierow nictw o codziennie (prócz 
niedziel i św iąt) do dnia 28 czerw ca w łącznie w  
kancelarji w czasie urzędow ania (8 —  IV t godz). 
R ów nież pisem nie m ożna dokonać zgłoszenia. Przy  
zgłoszeniach należy przedłożyć; 1) m etrykę uro­
dzenia lub chrztu, 2) ostatnie św iadectw o szkolne  
3) św iadectw o pow tórnego szczepienia ospy.

Jeżeli dziecko pobierało naukę pryw atnie, po­
w inno prócz spełnienia w arunków pod 1 i 2 przed ­
staw ić pośw iadczenie dotychczasow ej nauki. D o  
klasy I-ej przym uje się m łodzież w w ieku od  
do 12 lat. Przyjęcie ucznia (nicy) do klasy w yż­
szej niż pierw sza odbyw a się bez egzam inu  
w stępnego, jeżeli uczeń (nica) przedstaw i św iadec­
tw o odejścia z szkoły w ydziałow ej lub średnej 
państw ow ej lub pryw atnej posiadającej praw a  
szkół państw ow ych, a od odejścia ucznia (nicy) z 
dotychczasow ej szkoły do zgłoszenia się nie upły­
nęło w ięcej niż 6 tygodni, nie w liczając w to fe- 
ryj. U cznia (nicę) przyjm uje się do tej klasy, do  
której dojrzałość w ynika z św iadectw a odejścia. 
W w szystkich innych w ypadkach o przyjęciu  
dzieci do odpow iedniej klasy rozstrzyga w ynik  egza­
m inu.

Egzam in jest piśm ienny i ustny. W ym aganie  
do klas w yższych niż pierw sza stosują się do pla­
nu naukow ego szkoły w ydziałow ej. Poddający się  
egzam inow i w inien przynieść z sobą w dniu egza­
m inu podręczniki szkolne których używ ał ostatnio  
w szkole pow szechnej dalej pióro i papier do pi­
sania lub zeszyt. W innym term inie (po w akac­
jach) lub w ciągu roku szkolnego ' m oże przyjęcie  
nastąpić ty lko w w ypadkach nadzw yczajnych i to  
w  m iarę w olnych  m iejsc w  odpow iedniej klasie.

M o r d e r s t w o  p o d  O s t a s z e w e n  
w y k r y t e .

Z w ł o k i  r o z p o z n a n e .  —  M o r d e r c ę . . .  

k o c h a n e k .

Pow iatow a K om enda w Torunia donosi:
W czoraj ustalono tożsam ość  ofiar, oraz spraw ­

cą m orderstw a. Starszą niew iastą była  niej. Fran­
ciszka K om orow ska, urodzona dnia 4. X . 1898  r. 
w M iercu w pow . kieleckim . D rugą ofiarą m ordu  
jest nieślubna córka K om orow skiej, G enow efa nr. 
dnia 8. I. 1918 r. w Pigży pow . toruńskiego, z  
ojca dotychas nieznanego.

M ordercą jest niejaki Leon M akselon, syn  
Paw ła i R ozalji z Lackow skich, urodzony dnia  
15. U L 1895 roku, który jednak zdołał zbiec.

D o roku 1919 pracow ał M akselon u sw ego  
ojca w N aw rze, pow . toruńskiego. D nia 3-go  
sierpnia 1919 roku opuścił dom rodzicielski 
i ożenił się z R ozalją M uraw ską z C hełm ży, 
z którą zam ieszkał w  C hełm ży i m iał dw oje dzieci.

W roku 1926 porzucił M . rodzinę i trudnił się 
ty lko w łóczęgostw em . W 1927 r. przybył do m aj. 
C zyste, w pow . chełm ińskim i tam  zapoznał się  
z Franciszką K om orow ską, z którą prow adził w  
dalszym  ciągu życie w łóczęgow skie. W  roku ub. 
(1928) K om orow ska porodziła w Łysom icach  
dziecko, płci m ęskiej, które niew iadom o gdzie się  
znajduje. W  m iesiącach m arcu, kw ietniu i m aju  
bież, roku kręcił się M akselon w okolicach O sta­
szew a.

O p i s  M a k s e l o n * :  W zrost 170 cm . ciem ny  
blondyn, tw arz czerw ona, zarost ryży, przez cały  
nos blizna, na serdecznym palcu lew ej ręki pier­
ścień z oczkiem , jedna ręka krótsza, skutkiem  
strzału z w ojny, na piersiach ty tułow ane kobiety. 
M akselon legitym uje się w łasną książeczką  w ojsko­
w ą, lecz jest m ożliw ość, że postarał się o inne  
dokum enty. U prasza się, aby w razie pojaw ienia  
się Leona M akselona, donieść o jego pobyciu  
policji.

R E P E R T U A R  K I N .

K i n o  „ P o i o n j a " . W e w torek 18. bm . w y­
św ietla w yżej w spom niane kino potężny sensacyj- 
no-salonow y film  p. t.: P o c i ą g  w  p ł o m i e n i a c h .  

W głów nej roli w ystępuje znany  pow szechnie arty ­
sta film ow y W illim ano D esm ond. W ielki to szla­
gier obecnego sezonu, ilustrujący tragiczne prze­
życia pasażera, oraz w esołe przygody m iłosnej pa­
ry , która w sw ej podróży „za szczęściem "  natrafi­
ła na przeszkody ze strony obcych, z których jed ­
nak zaw sze w yszła cało, i które zakończyły  się hu- 
m orystvcznie i w esoło. N a w yróżnienie zasługują 
tu w spaniałe zdjęcia i krajobrazy. W idzim y w ięc, 
że w tym obrazie przebija i tragizm  i kom izm , ilu  
struje się tam sceny erotyczne i społeczne. K to  
chce spędzić chw ile przyjem ne niech spieszy ju tro  
w e w torek do „Polonji". N apew no nie będziem y  
żałow ali grosza, który w ydam y, gdyż będziem y  roz­
czuleni do łez i rów nocześnie trzeba będzie się  
śm iać do rozpuku. Zatem dziś w e w torek ren- 
dez-vous w „Polonji".

Kuch towarzystw.
K l u b  M a n d o l i n i s t ó w  „ L i r a "  w C h e ł m -  

ż y . Lekcja odbędzie się ju tro w środę dnia 19. 
bm . jak zw ykle punktualnie o godz. 8-m ej w iecz. 
w „H otelu Pom orskim ".

D yrygent.

Z e b r a n i e  K o m i t e t u  P r z y s p o s ó b .  

W o j s k o w e g o  i  W y c h .  F i z y c z n e g o  odbędzie 
się w  c z w a r t e k ,  d n i a  2 0 .  b m .  o  g o d z i n i e  

2 0 - t e j (8) w  „ H o t e l u  D w o r c o w y m " ,  
na które zaprasza się w szystkich  pp. oficerów oraz 
przedstaw icieli poszcz. Tow . P. W. i W ych. F.

W pow yższem zebraniu bierze udział K o­
m endant P. W . i W . F. p. por. Zalew ski.

K o m j t e t  o r g a n i z a c y j n y .

B a n k  P o l s k i  p ł a c i ł  d n i a  1 8  c z e r w c a  z a :  
dolary am erykańskie 
funty szterlingów  
franki szw ajcarskie  
franki francuskie 
m arki niem ieckie  
guldeny gdańskie 
szyrlingi austrackie

88,65-88,64
43,07

170,83
34,73

211,81
172,16
124,75
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W ie lk i s z la g ie r z n a j le p s z y m  a r ty s tą  e k r a n u

■ nin
Rynek Bednarski

z f i lm u „ A s P ik o w y * 4 w y s tę p u je w  f i lm ie  s a lo n o w o  —  s e n s a c y jn y m  p t .

„htiil u Mśll" — Mit! |Z powodu przeprowadzenia remontu  

> g D z iś ty lk o  1 .  d z ie ń

P r z e ta r g o fe r to w y  
na roboty przy budowie dom u dla 12-tu  

rodzin przy ul.

1) roboty

2) „
3) v

4) „
Blankiety ofertowe są do nabycia za 

opłatą 3 zł. w Urzędzie Budowlanym .

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 24. 

czerwca br. o godz. 1230 do którego czasu 

należy składać zapieczętowane oferty z na­

pisem: „Roboty przy budowie dom u dla 12  

rodzin".

Uwzględnieni będą tylko odpowie­

dzialni przedsiębiorcy fachowcy, którzy od- 

• wiadają wym aganiom Ustawy Brzem y- 

s owej 1927 i przepisom policyjne-budowl. 

£ 172 wzyż ustawy z dnia 5. m arca 1928 r. 

(Dz. U. Rz. P. 23 poz. 202).

M agistrat zastrzega sobie prawo do­

wolnego wyboru oferenta, lub nieuwzględ ­

nienie żadnej oferty.

Chełm ża, dnia 14. VI. 1929 r.

M a g is tr a t

(— ) Dr. W yszkowski, w z, burm istrz.

n

Sienkiewicza, 

ślusarskie, 

szklarskie, 

zduńskie, 

m alarskie.

K o n w ie do m leka,

W lR d r f l  em aljowane i ocynkow. 

K o t ły  do paszy ocynkowane. 

W a n ie n k i  em aij. i ocynkowane. 

Ż e la z k a  do prasowania.

S z k lO  fajans, porcelana  

i oraz wszelkie sprzęty dom owe 

I i kuchenne jako i g a r n itu r y  

I u m y w a ln ia n e i k u c h e n -  
I n e , s e r w is y  o b ia d o w e  i  

i d o k a w y poleca po naj>  

[niższych cenach

i W o je . B a lc e r o w ic z
I C h e łm ż a , Rynek 13.

a

s  
B

S ’ 
o

R e k la m a d ź w ig n ią h a n d lu !

W y d z ie r ż a w ie n ie
a le i o w o c o w y c h

M agistrat wydzierżawi drogą ustnego  

przetargu tegoroczny zbiór z drzew owo­

cowych przy drogach Chełm ża-wybudowanie.

Ustny przetarg  odbędzie się w środę 

dnia 19-go czerwca rb. o godz. 12-tej w  

Ratusza. Przed licytacją należy wpłacić w  

Kasie M iejskiej wadjum  w wysokości 50 zł.

W arunki dzierżawy zostaną podane do  

wiadom ości przed licytacją.

Chełm ża, dnia 15. czerwca 1929 r.

M a g is tr a t  

P I S T O L E T
Straszak Nr. 6 nie­

m ieckiej roboty, 
naboje m etalowe, kal. 6. 
m m. Huk ogrom ny, obro­
na od  złodzieji, m ieszkań  
letnisk, furm anek, rowe­
rów. sam ochodów etc. W ysyła­
m y bez pozwolenia. Cena z prze­
syłką 12 zł. Setka naboi 5 zł. 

futerał 2,50 zł. oliwa 1 złoty.

Otrzymano na wakacje i letnie wywczasy duży  
wybór karabinków wiatrowych i floberów. jak  
również nadeszły pistolety Lolta, Savage’a, W e- 

bley’a, Sm itha, W essona. Browninga i inne.
W yciąć i zachować

Składnica broni, am unicji i przyb. snort.

T . F A L K O W S K I
W ARSZAW A, ulica Em ilji Plater nr. 20^801.

Z  
o  
S

trq 
O

I
 O b y w a te ls tw u m . C h e łm ż y i o k o lic y  

polecam się do wykonywania wszelkich prac 

ś lu s a r sk o  -  b u d o w la n y c h
Q  ja k :  k o n str u k c ji ż e la z n y c h , p a r k a n ó w  ( s ia tk o -  

I w y c h  i ż e la z n y c h ) , o g r o d z e ń  g r o b o w y c h , in s ta -  
la c y j w o d o c ią g o w y c h  i k a n a liz a c y jn y c h , s p a w a ń  
a u to g e n ic z n y c h (A u to g e n is c h e S c h w e is su n g )  
w s z y s tk ic h  m e ta li o r a z r e p a r a c y j p o m p  i r o z ­
m a ite  in n e  p r a c e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  ś lu s a r s tw a .  
Pracę wykonuję solidnie; fachowo i pod gwarancją, po cenach konkuren-

 cyjnych. —  Przy większych pracach daję dogodne warunki.

Posiadając wieloletnie fachowe doświadczenie, zapewnić m ogę rzetelne 
kd  przeprowadzenie ■wszelkich prac z gwarancją kilkuletnią.

W ła d y s ła w  C z a r n e c k i
Z a k ła d  ś lu sa r s k o -b u d o w la n y

W 1  S tr z e le c k a  2 . C H E Ł M Ż A S tr z e le c k a  2.

łóllż
lekka na 4 — S  osób 

kom pletnie z wiosła­

m i, zaraz na sprze­

daż. Gdzie wskaże 

Adm inist. „Przeglądu 

Pom orskiego'4 .

Stacja Autobusowa

DECłTOIIDOMB GRUD2*ad z 
nip i nunnujn 
Obiady z 3  d a ń  1.20 z ł . gorące potrawy oraz napoje  

wszelkiego gatanku o każdej porze dnia.

L o k a l o b o k  p r z y s ta n k u  tr a m w a jo w e g o  

5  m in u t o d  d w o r c a . O tw a r ty d o  1 w  n o c y >

K o la c ja  a  la  c a r te  ju ż o d  8 0  g r . p o c z .

W ła ś c ic ie l: J ó z e f G r z e s z k o w ia k .
— M iejsce spotkania dla przyjezdnych

  

Z a m ó w ie n ie .
Niniejszem zam awiam wychodzący w Chełm ży 6 razy w tygodniu  

^ P r z e g lą d  P o m o r s k  1 “ na m iesiąc l ip ie c 1 9 2 9 r . za 2,46 zł. 

wraz z opłatam i pocztowem i. „Przegląd Pom orski44 proszę dostarczyć pod  

poniższym adresem :

Im ię i nazwisko: ------------------------------------------------------------------------ -

M iejscowość:  ulica i nr.---------------------------------

K w it p o c z to w y
Zł_____________

iy tu łe m p r z e d p ła ty n a  „ P r z e g lą d P o m o r s k i" n a m ie s ią c l ip ie c  

1929 r . o d e b r a łe m , c o  n in ie j s z e m  p o tw ie r d z a m .

 , d n ia 1 9 2 9  r .

p o d p is :_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _

n

5
&9

W

W s z e lk ie p r a c e  

m alarskie 
w e w n ę tr z n e  i z e w n ę tr z n e  

w y k o n u je s o lid n ie i p o  

p r z y s tę p n y c h c e n a e h ,  

Fr. Zieliński 
m is tr z  m a la r sk i

T o r u ń s k a  1 4 ,1 1 .

M1IW iIJOIIIf
firmy „Deutz“ , 6 kon. dobrze utrzym any  

z powodu braku m iejsca bardzo ta n io  

na sprzedaż (500 zł.).

„ D r u k a r n ia P r z e m y s ło w a "
C h e łm ż a , Rynek bed narski 1. 

Z a m ó w ie n ie .
Niniejszem zam awiam wychodzący w Chełm ży 6. razy w tygodniu  

„ P r z e g lą d  P o m o r s k i"  na m iesiąc l ip ie c  1 9 2 9 r . za 2,46 zL  

wraz z opłatam i pocztowem i. „Przegląd Pom orski* 4 proszę dostarczyć pod  

poniższym adresem :

Im ię i nazwisko: ___ ____________________________ ___________ -

M iejscowość:-----------------------------ulica i nr. 

K w it p o c z to w y
Zł

ty tu łe m  p r z e d p ła ty n a „Przegląd Pomorski44 n a  m ie s ią c lipiec 

1929 r. o d e b r a łe m  c o  n in ie j s z e m  p o tw ie r d z a m .

  , d n ia 1 9 2 9  r .

p o d p is : _ _ _ _ _ _


